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Emma Lay­ton moc­niej ści­snę­ła wo­dze na­ro­wi­stej kla­czy. Ner­wy mia­ła na­pię­te jak po­stron­ki, a był to do­pie­ro dru­gi dzień zdjęć w Chey­en­ne, sto­li­cy sta­nu Wy­oming.

Oby do­trwać do trze­cie­go.

Siwa klacz­ka rasy an­da­lu­zyj­skiej, Ma­ria­na, tre­so­wa­na do ro­bie­nia róż­nych sztu­czek, jed­na z szóst­ki koni do­wie­zio­nych na Ran­czo Roz­la­ne­go Stru­mie­nia, gdzie eki­pa fil­mo­wa krę­ci­ła „Zdo­by­wa­nie Dzi­kie­go Za­cho­du”, po­trzą­snę­ła dłu­gą grzy­wą i nie­cier­pli­wie prze­bie­ra­ła no­ga­mi. Była le­piej przy­go­to­wa­na do wy­zwań dzi­siej­sze­go dnia niż lu­dzie.

Kie­dy Emma Lay­ton zgło­si­ła się na ca­sting – już pią­ty płat­ny wy­stęp w roli ka­ska­der­ki – bez wa­ha­nia od­po­wie­dzia­ła twier­dzą­co na py­ta­nie o jaz­dę kon­ną. Chcia­ła do­stać tę rolę, i to za wszel­ką cenę.

Tym­cza­sem jej umie­jęt­no­ści ogra­ni­cza­ły się do lek­cji, któ­re po­bie­ra­ła jako na­sto­lat­ka, kie­dy mat­ka pra­co­wa­ła w po­sia­dło­ści ro­dzi­ny Ven­tu­rów. Emma po­dej­rze­wa­ła, że tyl­ko dzię­ki zna­jo­mo­ści z An­to­niem Ven­tu­rą do­sta­ła an­gaż, choć re­ży­ser za­pew­ne na­wet jej nie za­uwa­ży. Była małą ryb­ką w wiel­kim oce­anie, a jego uwa­ga sku­pia­ła się na wy­ko­naw­cach głów­nych ról.

Do Roz­la­ne­go Stru­mie­nia zje­cha­ły na dwa ty­go­dnie obie gru­py ka­ska­der­skie. Emma mia­ła na­dzie­ję, że po­byt się prze­cią­gnie – po­trze­bo­wa­ła pra­cy, a im da­lej od Los An­ge­les tym le­piej. Jej eks już ju­tro miał wyjść z wię­zie­nia. Wy­jazd do in­ne­go sta­nu spadł jej z nie­ba, na­wet je­śli bę­dzie mu­sia­ła uda­wać pro­fe­sjo­nal­ną ama­zon­kę.

Rano za­mel­do­wa­ła się ze swo­ją kla­czą pod staj­nia­mi, z piąt­ką po­zo­sta­łych du­ble­rów oraz ich wierz­chow­ca­mi. Cze­ka­li na in­struk­cje od sze­fo­wej, tre­ser­ki koni Zoe Bet­tle. Zoe mia­ła za sobą dłu­gą ka­rie­rę jeź­dziec­ką, a mimo czter­dziest­ki z okła­dem wciąż była w świet­nej for­mie.

Te­raz całą swo­ją po­sta­wą wy­ra­ża­ła nie­za­do­wo­le­nie, a po­wo­dem iry­ta­cji była gwał­tow­na wy­mia­na zdań z wy­so­kim, obłęd­nie przy­stoj­nym kow­bo­jem w czar­nym ka­pe­lu­szu.

W każ­dym ra­zie męż­czy­zna wy­glą­dał jak kow­boj.

Miał na so­bie sza­rą ba­weł­nia­ną ko­szul­kę i dżin­sy tak spra­ne, że nie­mal bia­łe w miej­scach, gdzie ma­te­riał opi­nał się na moc­nych udach. Kow­boj­skie buty tak­że spra­wia­ły wra­że­nie scho­dzo­nych, choć za­pew­ne był to efekt pra­cy ko­stiu­mo­lo­gów, któ­rzy po­sta­rzy­li je za po­mo­cą pa­pie­ru ścier­ne­go i ace­to­nu. Tyl­ko twarz zdra­dza­ła, że jest ak­to­rem – ka­me­ra ko­cha ta­kie wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we, moc­no za­ry­so­wa­ne szczę­ki i peł­ne war­gi. Musi być kimś waż­nym, sko­ro za­dzie­ra z Zoe.

Emma z góry się do nie­go uprze­dzi­ła. Za­le­ża­ło jej, by sze­fo­wa była w do­brym hu­mo­rze, wte­dy przy­mknę­ła­by oko na jej jeź­dziec­kie nie­do­rób­ki. Tym­cza­sem sztyw­ne ra­mio­na i mars na twa­rzy Zoe za­po­wia­da­ły, że ka­ska­der, któ­ry jej się dzi­siaj na­ra­zi, wy­le­ci z pla­nu.

Emma po­kle­pa­ła klacz po py­sku, żeby się uspo­ko­ić.

– Okej – po­wie­dzia­ła Zoe gło­śno i zwró­ci­ła się do swo­jej eki­py. – Zmia­na pla­nów, pa­nie i pa­no­wie.

Zbli­ży­ła się do ka­ska­de­rów, wzbi­ja­jąc pył przy każ­dym kro­ku. Mia­ła nie­wie­le po­nad metr pięć­dzie­siąt wzro­stu, ale po­ru­sza­ła się jak gim­na­stycz­ka na olim­pia­dzie, a bry­cze­sy i czer­wo­na ko­szul­ka pod­kre­śla­ły spor­to­wą mu­sku­la­tu­rę.

– Nasz go­spo­darz, pan McNe­ill, mar­twi się o nie­do­sta­tecz­ne umie­jęt­no­ści jeź­dziec­kie ka­ska­de­rów. – Nie pró­bo­wa­ła ukry­wać iro­nii. – Za­pew­ni­łam go, że zmo­dy­fi­ku­je­my tre­ning, aby nie na­ru­szać za­sad bez­pie­czeń­stwa obo­wią­zu­ją­cych na jego te­re­nie.

Go­spo­darz? Emma spoj­rza­ła na męż­czy­znę przy­chyl­niej­szym okiem. Sko­ro jego za­słu­gą są świet­nie utrzy­ma­ne pa­stwi­ska i czy­ste staj­nie, to zna­czy, że zna się na swo­jej ro­bo­cie. Ran­czo Roz­la­ne­go Stru­mie­nia przy­po­mi­na­ło świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­ne mia­stecz­ko w sa­mym środ­ku głu­szy, po­cząw­szy od prze­stron­nych ba­ra­ków dla ro­bot­ni­ków rol­nych, po do­brze wy­po­sa­żo­ną let­nią kuch­nię i wie­żę ci­śnień za­pew­nia­ją­cą sta­ły po­ziom wody w kra­nach.

‒ Pani Bet­tle, pro­szę nie brać tego do sie­bie – za­wo­łał McNe­ill, ale Zoe go zi­gno­ro­wa­ła.

‒ Po­dzie­li­my się na dwie gru­py. Pani Lay­ton i wszy­scy bio­rą­cy udział w sce­nie po­ści­gu do­wio­dą na­sze­mu go­spo­da­rzo­wi, że je­ste­śmy do­brze przy­go­to­wa­ni do ak­cji. – Wbi­ła oczy w Emmę, jak­by ją ostrze­ga­ła, że nie może za­wieść. – Resz­ta uda się za mną. Bę­dzie­my tre­no­wać na dal­szym pa­stwi­sku, żeby tu­tej­sze ko­nie mia­ły czas przy­zwy­cza­ić się do na­szej obec­no­ści.

Je­śli nie prze­wra­ca­ła przy tym ocza­mi, to tyl­ko dla­te­go, że sa­mym to­nem wy­ra­zi­ła naj­wyż­sze nie­za­do­wo­le­nie.

Dwaj du­ble­rzy, jeźdź­cy znacz­nie lep­si niż Emma, wzię­li ko­nie i skie­ro­wa­li się do ran­cze­ra.

‒ Pani Lay­ton – za­trzy­ma­ła ją sze­fo­wa, ści­sza­jąc głos. Moż­na było wy­chwy­cić śla­dy wschod­nio­eu­ro­pej­skie­go ak­cen­tu. – Car­son McNe­ill pod­pi­sał umo­wę, w któ­rej za­strzegł so­bie ostat­nie sło­wo w spra­wach bez­pie­czeń­stwa. Nie mo­że­my wy­słać go na dwu­ty­go­dnio­we wa­ka­cje, bo na ran­czu to­czy się nor­mal­ne ży­cie i ktoś musi nim za­rzą­dzać. Trze­ba upew­nić go­spo­da­rza, że zna­my się na swo­jej ro­bo­cie.

‒ Ro­zu­miem – od­par­ła Emma.

Po­le­ce­nie było ja­sne: ma ob­ła­ska­wić Car­so­na albo pa­ko­wać ma­nat­ki. Czu­ła, że pocą jej się dło­nie. Cze­mu nie od­gry­wa scen wal­ki? Albo nie ska­cze z wy­so­kie­go bu­dyn­ku? Jaz­da kon­na była jej pię­tą achil­le­so­wą. Nic dziw­ne­go, że Zoe z miej­sca się w tym po­ła­pa­ła i uzna­ła ją za sła­be ogni­wo w eki­pie ka­ska­de­rów.

Po­cią­gnę­ła wo­dze Ma­ria­ny. Po­ran­ne słoń­ce od­bi­ja­ło się w wo­dzie za ple­ca­mi ran­cze­ra. Cały te­ren na dłu­go­ści dwóch mil opły­wa­ły dwie od­no­gi stru­mie­nia. Kie­dy przy­je­cha­ła tu przed dwo­ma dnia­mi, oszo­ło­mi­ło ją pięk­no na­tu­ry Wy­oming: ogrom błę­kit­ne­go nie­ba, wy­strzę­pio­ne ska­ły na ho­ry­zon­cie, ła­god­ne wzgó­rza po­kry­te tra­wą gę­sto prze­ty­ka­ną po­lny­mi kwia­ta­mi.

Te­raz świat za­wę­ził się do Car­so­na McNe­il­la, sto­ją­ce­go w cie­niu gi­gan­tycz­ne­go je­sio­nu.

Wy­dał in­struk­cje jej ko­le­gom, obaj wsko­czy­li na sio­dła i od­je­cha­li, za­nim zdą­ży­ła po­dejść.

Sły­sza­ła w uszach przy­spie­szo­ne tęt­no, nie chcia­ła zo­stać z tym czło­wie­kiem sam na sam. W za­sa­dzie uda­ło jej się po­ko­nać lęk przed męż­czy­zna­mi. Po ostat­nim tok­sycz­nym związ­ku przez trzy lata tre­no­wa­ła sztu­ki wal­ki i pra­co­wa­ła jako ka­ska­der­ka, poza swo­im co­dzien­nym za­ję­ciem pry­wat­nej tre­ner­ki w si­łow­ni.

Lu­dzie, któ­rzy jej nie zna­li, byli prze­ko­na­ni, że jest pew­na sie­bie i twar­da jak ska­ła.

Te­raz de­ner­wo­wa­ła się, że Car­son McNe­ill ją przej­rzy, wy­tknie jej nie­do­sta­tecz­ne umie­jęt­no­ści jeź­dziec­kie. Nie mo­gła się scho­wać za ple­ca­mi in­nych ka­ska­de­rów. Lęk ją usztyw­nił, bę­dzie mu­sia­ła prze­ko­nu­ją­co za­grać swo­ją rolę.

‒ Ja tak­że bio­rę udział w po­ści­gu. – Pod­nio­sła gło­wę i wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na. – Co chciał­by pan zo­ba­czyć?

Mia­ła dy­plom z aka­de­mii wy­cho­wa­nia fi­zycz­ne­go. Cięż­ko pra­co­wa­ła na miej­sce w ze­spo­le. Ża­den kow­boj nie ode­śle jej do domu.

‒ Mam na imię Car­son. – Do­tknął pal­ca­mi rąb­ka ka­pe­lu­sza.

‒ Emma Lay­ton. – Nie wy­cią­gnę­ła ręki. W pra­wej trzy­ma­ła wo­dze Ma­ria­ny, a w le­wej to­czek jeź­dziec­ki.

Car­son z bli­ska zro­bił na niej jesz­cze więk­sze wra­że­nie. Miał ja­sno­nie­bie­skie oczy i ciem­ne wło­sy, któ­re za­wi­ja­ły się na kar­ku w loki. Zmie­rzył ją wzro­kiem, a ją za­la­ła fala go­rą­ca, choć mia­ła prze­pi­so­we bry­cze­sy i buty do kon­nej jaz­dy, więc trud­no było do cze­go­kol­wiek się przy­cze­pić.

‒ Miło mi, Emmo. Nie mia­łem za­mia­ru roz­gnie­wać two­jej sze­fo­wej. – Jego cza­ru­ją­cy uśmiech z pew­no­ścią dzia­łał na ko­bie­ty.

Nie stać jej na flirt z przy­stoj­nym ran­cze­rem, choć in­te­li­gen­cja ma­lu­ją­ca się w jego oczach wzbu­dzi­ła jej za­in­te­re­so­wa­nie. Miał w so­bie wię­cej atrak­cyj­nych cech niż atle­tycz­ne cia­ło i ład­na twarz.

‒ Zoe jest eks­pert­ką w spra­wach koni i ka­ska­der­ki – od­par­ła. W sa­mo­lo­cie do Chey­en­ne prze­czy­ta­ła wszyst­ko, co zna­la­zła na te­mat sze­fo­wej. – Nie na­wy­kła do pod­wa­ża­nia jej au­to­ry­te­tu.

‒ Nie kwe­stio­nu­ję jej umie­jęt­no­ści, cho­dzi­ło mi o człon­ków eki­py – za­uwa­żył ran­czer. – Wczo­raj w sio­dle spra­wia­łaś wra­że­nie nie­pew­nej.

Nie wie­dzia­ła, że jest ob­ser­wo­wa­na. Hu­mor jej się ze­psuł.

‒ Wczo­raj na­szym za­da­niem było po­zna­nie wierz­chow­ca. – Kro­pel­ka potu spły­wa­ła Em­mie po krę­go­słu­pie, choć jak na sier­pień wca­le nie było go­rą­co. – Nie pra­co­wa­łam do tej pory z ko­niem, któ­ry ro­zu­mie aż tyle po­le­ceń. Ma­ria­na prze­szła spe­cja­li­stycz­ną tre­su­rę.

‒ Ale ty nie­wie­le go­dzin spę­dzi­łaś w sio­dle. Mogę? – Wy­cią­gnął rękę po wo­dze.

Wy­star­czy­ło mu­śnię­cie mę­skiej dło­ni, by zro­bi­ło jej się go­rą­co, choć po­win­na się ob­ra­zić za kry­ty­kę.

Przy­gry­zła war­gi. Bę­dzie miła, ina­czej Zoe ode­śle ją do domu.

‒ Pa­nie McNe­ill…

‒ Car­son – przy­po­mniał jej i pu­ścił luź­no lej­ce. – Nie trzy­maj jej tak krót­ko. To dla­te­go szar­pie gło­wą. Po­trze­bu­je luzu.

‒ Car­son – po­wtó­rzy­ła cier­pli­wie.

Klacz się uspo­ko­iła, miał ra­cję, trud­no było się z nim spie­rać.

– Ka­ska­der­ka wy­ma­ga wie­lu róż­nych umie­jęt­no­ści. Nie mam star­tu do Zoe, kie­dy w grę wcho­dzi jaz­da kon­na, ale je­stem nie­za­wod­na na wy­so­ko­ściach, ska­czę z pło­ną­cych sa­mo­cho­dów i roz­bi­jam je na ścia­nie bu­dyn­ku.

‒ Tu­taj nie masz do czy­nie­nia z au­ta­mi i bu­dyn­ka­mi, ale zwie­rzę­ciem, któ­re waży przy­naj­mniej pół tony i bywa nie­prze­wi­dy­wal­ne, więc nie­bez­pie­czeń­stwo ma zu­peł­nie inny cha­rak­ter.

‒ Wła­śnie dla­te­go pro­du­cent fil­mu wy­naj­mu­je ko­nie ta­kie jak Ma­ria­na, któ­re mają do­świad­cze­nie na pla­nie fil­mo­wym i przy­wy­kły do róż­nych jeźdź­ców.

‒ Co nie zmie­nia fak­tu, że nie da się z głu­pia frant wsko­czyć na nie­zna­ne­go wierz­chow­ca i upra­wiać na nim wol­ty­żer­kę.

A jed­nak wła­śnie tego od niej ocze­ki­wa­no.

‒ Do­wio­dę ci, że so­bie po­ra­dzę. Po­wiedz mi, Car­son, co mam zro­bić?

Nie za­mie­rza­ła ustą­pić. Może ran­czo nie jest naj­bez­piecz­niej­szym miej­scem, ale to kasz­ka z mlecz­kiem w po­rów­na­niu z tym, co mógł­by jej zro­bić knu­ją­cy ze­mstę bru­tal.

Emma Lay­ton oka­za­ła się in­te­re­su­ją­cą ko­bie­tą. Cze­goś ta­kie­go się nie spo­dzie­wał.

Car­son pa­trzył w jej brą­zo­we oczy i pierw­szy raz za­czął do­strze­gać inne szcze­gó­ły. Nie mia­ła ma­ki­ja­żu, wło­sy zwią­za­ła w koń­ski ogon. Wszyst­ko świad­czy­ło o tym, że przy­je­cha­ła tu cięż­ko pra­co­wać. Była zde­ter­mi­no­wa­na, aby od­nieść suk­ces.

Pa­trzył na nią z góry, bo mia­ła ja­kieś pięt­na­ście cen­ty­me­trów mniej, ale po­tra­fi­ła o sie­bie wal­czyć. Na pierw­szy rzut oka spra­wia­ła wra­że­nie za­wo­do­wej tan­cer­ki, po­ru­sza­ła się lek­ko i z gra­cją. Nie tak wy­obra­żał so­bie ka­ska­der­kę. Nie od­wa­żył­by się tego po­wie­dzieć gło­śno, spio­ru­no­wa­ła­by go spoj­rze­niem.

Spodo­bał mu się jej za­wzię­ty upór, choć pew­nie nie po­wi­nien tak ła­two ustę­po­wać.

Każ­dy dzień pra­cy fil­mow­ców sta­no­wił utrud­nie­nie nor­mal­ne­go funk­cjo­no­wa­nia ran­cza. Jego brat Cody wpi­sał do umo­wy z pro­du­cen­tem tyle za­strze­żeń do­ty­czą­cych bez­pie­czeń­stwa, że te­raz uprzy­krza­ły wszyst­kim ży­cie.

Za­zwy­czaj to Cody pil­no­wał po­rząd­ku, a Car­son był du­szą to­wa­rzy­stwa, jed­nak ostat­nio bra­ta bliź­nia­ka po­chła­nia­ła opie­ka nad cię­żar­ną na­rze­czo­ną, więc Car­so­no­wi przy­szło wejść w nie swo­je buty i pil­no­wać ładu. Zresz­tą za­mie­sza­nie z fil­mow­ca­mi nie sta­no­wi­ło naj­więk­sze­go pro­ble­mu. Mie­li waż­niej­sze zmar­twie­nia; ich ma­co­cha na­dal nie od­zy­ska­ła przy­tom­no­ści.

Pa­ige ule­gła wy­pad­ko­wi pod­czas sa­mot­nej wę­drów­ki po par­ku na­ro­do­wym Yel­low­sto­ne. Spa­dła z du­żej wy­so­ko­ści i po­waż­nie się po­tur­bo­wa­ła. Po licz­nych ope­ra­cjach wy­lą­do­wa­ła na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki me­dycz­nej.

Dzia­ło się to w tym sa­mym ty­go­dniu, gdy eki­pa fil­mow­ców zje­cha­ła do Chey­en­ne. Jak­by tego nie było dość, dzień przed wy­pad­kiem ma­co­chy ich naj­młod­sza sio­stra Scar­lett otrzy­ma­ła ano­nim od szan­ta­ży­sty.

Gro­ził ujaw­nie­niem ta­jem­ni­cy z prze­szło­ści ma­co­chy, co mia­ło za­szko­dzić ca­łej ro­dzi­nie.

Roz­pę­ta­ło się ist­ne pie­kło. Cody i Car­son, naj­star­si z ro­dzeń­stwa, dzie­li­li się od­po­wie­dzial­no­ścią za nad­zór nad ro­dzin­ny­mi po­sia­dło­ścia­mi i ho­dow­lą, młod­sze sio­stry przy­rod­nie wraz z oj­cem spę­dza­ły czas w Ida­ho przy łóż­ku mat­ki. Na szczę­ście jej stan po­pra­wił się na tyle, że le­ka­rze ze­zwo­li­li na trans­port do szpi­ta­la w Chey­en­ne.

To nie czas na uwo­dze­nie ko­biet, na­wet tak sek­sow­nych jak Emma Lay­ton. Te­raz mia­ła taką minę, jak­by chcia­ła go wsa­dzić za kie­row­ni­cę auta pę­dzą­ce­go na ścia­nę pło­ną­ce­go bu­dyn­ku. Cie­ka­we, bo w ba­rach nie mógł się opę­dzić od dziew­czyn, to one go za­cze­pia­ły.

Tym­cza­sem ka­ska­der­ka, z któ­rą chęt­nie by po­flir­to­wał, pa­trzy­ła na nie­go z nie­chę­cią.

‒ Po­każ mi, że czu­jesz się w sio­dle swo­bod­nie – po­wie­dział wresz­cie. – To zmniej­sza ry­zy­ko upad­ku.

Emma so­bie po­ra­dzi, po­my­ślał. W koń­cu jest pro­fe­sjo­na­list­ką, zresz­tą sze­fo­wa bę­dzie ją ob­ser­wo­wa­ła. Pro­du­cent jest ubez­pie­czo­ny od moż­li­wych wy­pad­ków, a ran­czo nie po­no­si za nie od­po­wie­dzial­no­ści.

Zo­sta­ło tyl­ko jego su­mie­nie; nie­for­tun­nie od cza­su, gdy Cody prze­stał peł­nić rolę ro­dzin­ne­go nad­zor­cy, sta­ło się bar­dziej wy­czu­lo­ne. Ich mat­ka była do­świad­czo­ną far­mer­ką, a jed­nak zmar­ła tra­gicz­nie, bo stra­to­wał ją byk, któ­re­go pró­bo­wa­ła od­pę­dzić od za­gro­dy ja­łó­wek.

Bliź­nia­cy mie­li wte­dy czte­ry lata, ich młod­szy brat Brock był jesz­cze nie­mow­lę­ciem. Śmierć mamy od­mie­ni­ła ojca. Car­son wie­dział z do­świad­cze­nia, jak nie­obli­czal­ne by­wa­ją zwie­rzę­ta.

‒ Je­stem go­to­wa. – Emma za­pię­ła to­czek pod bro­dą.

‒ Wy­sła­łem two­ich ko­le­gów na pa­dok, żeby po­pra­wi­li do­siad. – Wska­zał plac za staj­nią, w któ­rej Brock ho­do­wał ko­nie rasy qu­ar­ter. – Na dru­giej ujeż­dżal­ni po­pra­cu­je­my nad two­imi dłoń­mi. We­zmę ko­nia.

‒ Ma na imię Ma­ria­na. A co złe­go jest z mo­imi dłoń­mi?

Wy­brał ścież­kę za sto­do­łą, za­cho­wa­ło się tam tro­chę tra­wy. Kie­dy za­pro­sił do sie­bie eki­pę fil­mo­wą, nie po­dej­rze­wał, ile mają lu­dzi i sprzę­tu i jak pręd­ko wy­dep­czą wszyst­kie przej­ścia do go­łej zie­mi.

‒ Usztyw­niasz ręce i od­ru­cho­wo ścią­gasz wo­dze – wy­ja­śnił. – Klacz nie ro­zu­mie, cze­go od niej chcesz, bo wy­sy­łasz błęd­ne sy­gna­ły.

‒ Szyb­ko się uczę – za­pew­ni­ła Emma. – Wy­star­czy po­wie­dzieć raz, co mam zmie­nić, i nie bę­dziesz mu­siał po­wta­rzać. Za­le­ży mi na pra­cy. Nie mogę jej stra­cić.

Było ja­sne, że kry­je się za tym ja­kaś hi­sto­ria, ale nie chciał da­wać obiet­nic na wy­rost.

‒ A ja nie mogę do­pu­ścić, żeby kto­kol­wiek skrę­cił kark na mo­jej zie­mi – po­wie­dział, otwie­ra­jąc przed nią furt­kę na tor tre­nin­go­wy. – Wy­raź­nie za­strze­głem to w umo­wie z pro­du­cen­tem. Bez­pie­czeń­stwo jest prio­ry­te­tem. Nie do­pusz­czę cię do zdjęć, je­śli uznam, że so­bie nie ra­dzisz.

Wes­tchnę­ła cięż­ko, nie ukry­wa­jąc fru­stra­cji. Wzię­ła się pod boki.

‒ W na­szym za­wo­dzie wszyst­ko jest nie­bez­piecz­ne. Ostat­nio dwa­dzie­ścia razy mu­sia­łam po­wta­rzać wal­kę na noże, za­nim re­ży­ser wy­brał jed­no uję­cie. Obe­rwa­łam ostrzem po łyd­ce i to wła­śnie zna­la­zło się w fil­mie. Wiem, na co się pi­szę. – Za­czer­wie­ni­ła się ze zło­ści.

Zra­nił jej dumę albo tra­fił w sła­by punkt.

‒ Boję się ra­czej ura­zów gło­wy. Je­śli koń cię zrzu­ci…

‒ Umiem bez­piecz­nie upa­dać.

‒ Jak na oso­bę, któ­rej za­le­ży na pra­cy, za dużo ga­dasz, a za mało słu­chasz.

‒ Ra­cja – przy­zna­ła Emma ku jego za­sko­cze­niu. – Je­stem zde­ner­wo­wa­na, a to nie po­ma­ga. Od cze­go za­czy­na­my?

Car­son był pe­łen uzna­nia dla spo­so­bu, w jaki zmie­ni­ła te­mat roz­mo­wy i unik­nę­ła kłót­ni.

‒ Wska­kuj na ko­nia, po­ka­żę ci.

Z uzna­niem do­strzegł, że wło­ży­ła nogę w strze­mię i jed­nym su­sem zna­la­zła się w sio­dle.

Zmie­nił zda­nie na te­mat jej umie­jęt­no­ści. Wy­raź­nie mia­ła za sobą wię­cej prak­ty­ki niż kil­ka lek­cji na lon­ży.

Prze­ka­zał jej wszyst­kie swo­je uwa­gi, wy­tłu­ma­czył, co prze­ka­zu­je zwie­rzę­ciu, kie­dy za moc­no ścią­ga wo­dze. Pod jego okiem uło­ży­ła ręce po­praw­nie i prze­ko­na­ła się, że jej ru­chy są wte­dy le­piej sko­or­dy­no­wa­ne z ko­niem.

Ru­szy­ła truch­tem wo­kół ujeż­dżal­ni, a Car­son pod­szedł do dwóch ka­ska­de­rów. Trzy­ma­li pię­ty po­praw­nie, zgod­nie z jego wska­zów­ka­mi, ale nie za­mie­rzał im tak ła­two od­pu­ścić. Przy­wo­łał do sie­bie Nate’a, sta­jen­ne­go, któ­ry od roku ujeż­dżał ko­nie z ho­dow­li młod­sze­go bra­ta.

‒ Ja? – za­fra­so­wał się chło­pak. – Uczę ko­nie, nie lu­dzi.

‒ Gdy­byś miał dać przy­dat­ne wska­zów­ki tym dwóm, żeby przez dwa ty­go­dnie utrzy­ma­li się w sio­dle, co byś po­wie­dział?

‒ Wo­lał­bym do­ra­dzać tam­tej bru­net­ce. Nie­zła la­ska – wy­pa­lił Nate.

‒ No, no. Nie wchodź mi w dro­gę – burk­nął Car­son.

Zdu­mia­ła go wła­sna re­ak­cja. Nie za­mie­rzał pod­ry­wać atrak­cyj­nej ko­bie­ty, ale z ja­kie­goś po­wo­du po­czuł się za nią od­po­wie­dzial­ny, przy­naj­mniej przez naj­bliż­sze dwa ty­go­dnie.

‒ Je­steś sze­fem, de­cy­du­jesz. – Nate ustą­pił bez opo­ru i prze­niósł wzrok na ka­ska­de­rów. – Gość z le­wej sie­dzi w sio­dle za wy­so­ko. Ure­gu­lu­ję mu strze­mio­na.

‒ O to cho­dzi. – Car­son po­kle­pał sta­jen­ne­go po ra­mie­niu. ‒ Pod ko­niec ty­go­dnia będą krę­cić go­ni­twy i sce­ny kon­nych walk, chcę mieć pew­ność, że nikt się nie po­ła­mie.

Wró­cił do Emmy, któ­ra cier­pli­wie krą­ży­ła po wy­zna­czo­nej tra­sie. Car­son nie był za­do­wo­lo­ny. Nie chciał spie­rać się z sze­fo­wą eki­py ka­ska­der­skiej, ale na myśl o tej dziew­czy­nie na cwa­łu­ją­cym wierz­chow­cu bra­ły go zim­ne dresz­cze.

‒ Ro­bię błę­dy? Bo się marsz­czysz – za­wo­ła­ła do nie­go.

Miał ocho­tę ścią­gnąć ją z ko­nia i spraw­dzić, jak słod­kie są jej po­ca­łun­ki. Za­miast tego mu­siał jej udzie­lać lek­cji jaz­dy kon­nej, żeby nie skrę­ci­ła so­bie kar­ku.

‒ Te­raz do­brze trzy­masz ręce, ale źle sie­dzisz.

Czy nie po­wi­nien wró­cić do swo­ich co­dzien­nych obo­wiąz­ków? W koń­cu ran­czo jest przed­się­bior­stwem przy­no­szą­cym mi­lio­no­we zy­ski, a ro­bo­ta sama się nie zro­bi.

‒ Nie wie­dzia­łam, że moż­na źle sie­dzieć.

Sko­ry­go­wał jej po­sta­wę w sio­dle, choć wo­lał­by mru­czeć jej do ucha kom­ple­men­ty na te­mat zgrab­ne­go ty­łecz­ka. Do­tknął le­wej dło­ni Emmy i pod­niósł ją wy­żej.

‒ Mu­sisz przez cały czas być świa­do­ma swo­je­go cia­ła. Ina­czej ręce wy­sy­ła­ją nie­wła­ści­wy ko­mu­ni­kat.

Za­czer­wie­ni­ła się gwał­tow­nie i usta­wi­ła je w po­zy­cji, któ­rą jej wcze­śniej de­mon­stro­wał.

‒ Co jesz­cze? – za­py­ta­ła, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od gło­wy kla­czy.

Nie do­tknął Emmy po raz dru­gi. Po­wie­trze wciąż było na­elek­try­zo­wa­ne od prze­lot­ne­go kon­tak­tu. Do dia­bła, prze­cież nie pró­bu­je jej pod­ry­wać.

‒ Sie­dzisz za głę­bo­ko. Po­pchnij bio­dra do przo­du.

Prze­su­nę­ła po­ślad­ki o mi­li­metr, przy­trzy­mu­jąc się łęku sio­dła. Za­schło mu w ustach.

‒ Le­piej? – spy­ta­ła mięk­ko.

Kiw­nął gło­wą, a po­tem zmu­sił się do dal­szych in­struk­cji. Do­tknął jej ud.

‒ Pię­ty po­win­ny być w li­nii pro­stej pod tu­ło­wiem, skie­ro­wa­ne w dół. ‒ Cof­nął się o krok.

Pod pal­ca­mi wciąż czuł twar­de mię­śnie ukry­te w bry­cze­sach. Wró­ci do tej wi­zji w ma­rze­niach sen­nych.

‒ Le­piej? – upew­ni­ła się nie­co za­chryp­nię­tym gło­sem. Pew­nie za­szko­dził jej kurz, bo chy­ba nie­moż­li­we, żeby jego do­tyk miał na nią taki wpływ.

‒ Wy­glą­dasz ide­al­nie. Spró­buj zro­bić parę okrą­żeń i utrzy­mać po­zy­cję.

Od­je­cha­ła w po­śpie­chu, a on naj­chęt­niej po­wa­chlo­wał­by się ka­pe­lu­szem.

Do dia­bła. Ta ko­bie­ta to ist­ny dy­na­mit.

Wie­le razy flir­to­wał w ba­rach z dziew­czy­na­mi, któ­re po­szły­by z nim w ogień, wy­star­czy­ło kiw­nąć pal­cem, a on je grzecz­nie spła­wiał. Dla­cze­go aku­rat Emma, na­chmu­rzo­na i opry­skli­wa, dzia­ła­ła na nie­go jak żad­na inna?

Im prę­dzej skoń­czy lek­cję, tym le­piej. Po­wi­nien wró­cić do swo­ich pra­cow­ni­ków, za­trosz­czyć się o ro­dzi­nę i wy­tro­pić szan­ta­ży­stę. O Em­mie Lay­ton po­my­śli w bar­dziej sto­sow­nym cza­sie.
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